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pe.sady /.a tak ie  » y .n .grodzenit:.. \Yy »vohije Lo f ferment 
i n ienaw iść/.z łość jed n y ch  do drugich, s tw a rza jąc  z n a ­
kom ite  pole do dz ia łan ia  dla wszelkich rozbijarzy o r ­
ganizacji.

Z Z. A. Odd i a r „ Ł.mzi i n n . v.cnj.,>.at k i lk a k ro t ­
nie w lej spraw ie  u w ładz ' celem ścisłego p rzep row a-  
dzam a  kon tro li  szoferów na  taksó.wkŚcri i z rzucania  
szoferów „zielonych . Kilka; razy  nowel członkowie 
Z. Z A. osobiście „ . «z r olicją k .m tro low ali  p raw a  
jazdy , j ir /yczcm  poiicja usuw ała  „zie lonych" szulerów  
z pojazdów publicznych . s |ń su jąc  jirotokoły. Jednakże! 
niskie k a ry ’, jak ie  n a k ła d a ły  W ładze  za to p rzek ro cze ­
nie uslaw y, przyczem  wlaścicie ie dorożek nie był i zu- 
|)ełnie pociągani do oeljiow ieelziahiości. sjm iw iły , że 
taki szofer u k a ra n y  dzisiaj, ju t ro  znów  na  tym sam ym  
wozie jczelził.

P rzypom nieć  n ah  ży , ż<- ustaw.. wyia/.nK-
jnzew idu  j. ka ry  za oddan ie  po jazdu  w ręce n iep o w o ­
łane.

Zw iązki Zaw odow e długo  starały się o now ą u s ta ­
waj sam ochodow ą  i e.lmciaz u kaza ła  się ona nie laka, 
jak ie j  życzyliśmy sobie, to jednak  skoro  już jest, czu 
je m y się w p raw ie  elomagae, by  ona przcslrze ganą była 
śęiiJe, tak  przez szoferów ja k  i p rzez władze, więcej, 
u w ażam y  się za u ])raw m ony th ,cze tśeio\vo do stanu, na 
jej s traży. Nie będzie to zujiełnic w niezgodności z tein, 
że m ożem y dążyć równoczcśiifi* i będzK iny  czynić  sla- 

f  ramią o zm ian y  tych przepisów , k tó re  naszem  zdaniem  
nie od p o w iad a ją  rzeczyw istym  po trzebom , dopóki j e d ­
n a k  jirzepisy obow iązu ją  takie a nie inne, jesteśm y 
zdania , że w inne  by'ć ścj.śle s tosow ane  i w sposób nie 
hiidzejcy żadnych  zastrzeżeń. T a k  sam o wdęc, ja k  wv- 
s tępuje  / .  Z. 'rĄ-,. przeciw  zbyt s k ru p u la tn e m u  tychże 
jirzepisów stosow aniu , jak  to ma mieąsce w n iek tó rych  
innych m jas lach , lub  odnośnie  eło in n y c h  t.-j nMaw;y: 
artykułów-, tak  sam o  ełom agam y się s tanow czo, by nie

b ■ ło żadnycli od m ien n y ch  lej us taw y  interj..ettłpyyj, 
które by znów  ze szkodą naszych  cz łonków  zbyt ł a ­
godnie s łnsow ane  były.

Sk u tk iem  lego, 'co pow yżej pow iedzie liśm y W ł a ś ­
ciciele dorożek  sam ochodow ych , t racą  ba rd zo  wiele, 
gdyż |dacąc  w p raw dz ie  chw ilow o m nie j iy lĆ w y n a g ro ­
dzenia  szofera, s tokro tn ie  wyłożą to późnie j w kosz- 
lacli rem o n tu  wozu, zniszczonego pyzez „zielonego 
szofera, k tó re m u  b ru k  doświadczeniu! z jedne j  s trony , 
a /, d rug ie j  b rak  chęci do s ta ran ia  się o wóz m ałe  ho 
wiem w ynagrodzen ie  i mejiewmość le j | iosady fatalnie 
na  niego działa ją .

My zaś c.ier|)imy m oty lku  na  le nij że zarobk i na 
s z , , m iast u trz y m y w a ć  się na poziom ie  lub j)oetnosić 
się s tosownie do zwyż.Ki koszlów' u t rz y m a n ia ,  m aleją, 
ale c ie rp im y  i na  leni lakże, że w iększa  część wyj.ael- 
ków jiowoelowaną zostaje  p rzez  meeiośw^pelczonego 
jeszcze- „zi< lonego" szofera, o czem opinja  jnililiczna 
się dow iadu je ,  nie zda jąc  sobie sjiraw y z lego, czy lo 
szo le r  „z ie lony" czy też „czerwony . My pierjiimy jiod 
wojnie, liowiem cio rpuny  gosjiodarczo oraz m oraln ie .

P odp isany  jiracow ał swego .czasu z tak im  w łaśnie  
szoferem , k tó ry  w jnzeciągu  4 tygodni m ia ł 2, jioważ 
lir w ypadk i,  z łych jeden śm ierte lny . Szeroko i głośno 
by ło  o tein, n ik ł je d n a k  nie w spom nia ł  jak i  to )>ył szo­
fer?  Oddzia ł Z. Zx. A. w Łodzi s tw ierdza  że na  terenie 
ni Godzi jesl bezwzględno; złe M ożeim  śm iało  powie- 
dzieć, że gdzieindziej nie j e s t  też pej$ tym  względem 
zu p e łn ie 'd o b rze ,  choć może nieco lepiej. D la tego  b y ło ­
b y  wrskazancm , by Oddzia ły  wyjiowieelziały się w tej 
sp raw ie  w pros t do Z arządu  Głównego Z. Z A 11/ P. 
wr W arszaw ie ,  pr/.esyhijąc Z arządow i odpow iedn i ma- 
te r ja t  s la l \  s tyczny i opisowy, a lenze o p racu je  m em or- 
ja ł,  z k tó ry m  zwróe;i się do W ładz  Ccnlra lnych .

K  ,S. Łńd  -

Zimowy tuja samochodów ciężarowych do Zadoiioacdo.
GZĘfsC II.

1’od tym  ty tułem  opisałem  pokró tce  w rażenia  
z wycieczki z im ow ej sam ochodom  ciężarow ym  z Kra 
kowa do Z akopanego  i z pow rotem ,

W ycieczkę tę zo rgan izow ał Miejski P a rk  S a m o ­
chodow y w K rakow ie , w dniu  10 lutego 1029 dl i sw o­
ich p racow ników , aby lm  um ożliw ić o g lądana  sk o ­
ków n a rc ia rsk ic h  w rzeczywistości.

Specjaln ie  ciążkie w a ru n k i  w jak ich  oelby w aliśm y 
jazdę  zniewoliły  m ię do poczynienia  pew n y ch  obser 
wacji co do u ży t ła  sam o ch o d u  w zimie na zaśnieżonej 
do m ak s im u m  naw ie rzchn i  drogow ej, jak o  ś ro d k a  lo­
kom ocji p rzy  n iezw ykle n iskiej temperalurze-, j.ikol.-ż 
co do zachow ania  się jiodróżu jącyeh sam ochodam i 
w łych w a ru n k a c h .

(Ze względu na  tem ai n in iejszego opisu, moglby 
on być re fe ra tom  za ly lu ło w an y m  „Człowiek i śiłimo- 
elióel w l in k ich  te m p e ra tu rac h " .  W prawdzie; dla ludzi 
n auk i  niskie te m p e ra tu ry  są jiojęciami w zględnem i, 
dla nas jednakże , 'zw y k ły ch  śm ierle liiików -sam oelio- 
dz iarzy , m r ó z , 2(1 lo s topn iow y może łiyć smi.it:> na 
zw any  te m p e ra tu rą  n iską).

(1 m asach  śniegu, które? tej zimy spad ły  n a m  z n ie ­
ba , n.e pow inno się wacie jnsae Mionsmy.. dosyć tego 
.s|)ecjatu W y s ta r c z a ło  go n aw e t  dla n a rc ia rz y , .a  w ia ­
dom o, że dla lej ka lego  ji sportow ców , by lu jąćych  
ty lko w śn iegach, n igdy śniegu nic jest zaw iclc.

Pisząc o śniegu m uszę jed n a k ż e  w s p o m n ie ć , ' ja k  to 
się dziwnie lej z im y sk ładało , żc Śnieg zam iast  padać  
dla na rc ia rzy ,  k tó rzy  go j iragną  i mile widzą, p a d a ł  dła 
sam ochodzia rzy , k tó rzy  się cihętmf bez niego oholio

;


